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1 Dwieście lat
dziennikarstwa polskiego
Pierwsze podwaliny polskiego dziennikar

stwa stanowiły listy osób, na wybitnych 
stanowiskach, informujących się wzajemnie 
o powziętych zamiarach, zaszłych zdarzeniach 
itp. O ile jakimś projektem, czy wypadkiem 
chciano zainteresować szersze 
sfery, to taki list powielano 
drukiem. Były to luźne kartki 
zazwyczaj w mało staranny 
spo?ób zadrukowane, wyda
wane bezimiennie, od wypad
ku do wypadku. W drugiej 
połowie XVI w., wydawnictwa 
te noszą tytuł „Nowiny“, „Re
lacje“, „Rwiza“ a w sto lat 
później także „Gazety“. — Te 
„Nowiny“ iip. ukazały się naj- 
wczrśniej w Krakowie, a z bie
giem czasu również w innych 
miastach (zwłaszcza w War
szawie po przeniesieniu tam 
stoi, państwa) oraz w obozach 
królów i hetmanów, zaopa
trzonych w przenośnetłocznie. 
Wydawano te publikacje luź
nie, doraźnie, o ile zaszedł 
wypadek (w szczególności gdy 
stoczono bitwę), posiadający 
ogólniejsze znaczenie. Zawie
rały najczęściej opis tylko 
jednego zdarzenia. Wyda
wano je w języku polskim 
i łacińskim, pjczem nieraz 
przekładano je na język fran
cuski, niemiecki i czeski. — 
Zachowały się również dwie 
„Relacje", wydane w języku 
niemieckim. — Zakończenie

takiej publikacji stanowiło zazwyczaj bądź 
prozą, bądź wierszem zredagowane zawiado
mienie o' następnem wydawnictwie, np. „Co 
się potem jeszcze będzie działo, oznaimi się“ 
lub zawiadomienie, werbujące czytelników 
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Tak w wydawnictwie „Poset na Seim krakow- 
kowski w r. 1603“ czytamy:

„Bracie nie czciy mnie próżno, bo czasu masz 
mało,

H tu się wiele rzeczy potrzebnych pisało, 
Które ieszcze chcesz wiedzieć, kup' mnie ra

dząc sobie,

j——“"bTXXVUf 
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l ORDYN ARYIN Y- .
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Stronica tytułowa najstarszej gazety polskiej 
z 1661 roku, wychodzącej zrazu w Krakowie, 

potem w Warszawie

H ja wszystko dowodnie powiem w domu Tobie
1 twym sąsiadom, którzy nowin pytać będą 
Seymowych, tych odemnie snadniuchno na

będą“.

względnie w wydawnictw e „Nowiny z Moskwy 
krótko in genera'iter zebrane“ (1663 r.):

„Pytay się o nowiny, którebyś rad słyszał 
Z pod Smoleńska, prószący aby ie kto spisał.

Obiecując ochotnie y drogo zapłacić,
Nie chciey tak wiele przeto, miły gościu tracić, 
Day za drukowane grosze 10, mile sobie czytay 
Jeśli chcesz potym więcej, w Drukarni się pytay“ 

Najdawniejsze wydawnictwo tego rodzaju, 
znane jest z roku 1557. Nosi ono bardzo 
długi tytuł, którego początek opiewa: „Nowiny 

które się między cesarzem a pa
pieżem przy zamku, nazwanym 
Belliano we Włoszech tymi czasy 
stały. O nowym a dziwnym 
porażeniu Turków...“ — Rycina 
nasza przedstawia „Nowiny“ z r. 
1605, o których wspomina Bandt- 
kie(Historja drukarń krakowskich 
odzaprowadzenia drukówdo tego 
Miasta aż do czasów naszych“ — 
Kraków, 1815}: , Że to pismo do 
gazet nie ciągle wychodzących 
należy, przypominać mi tu nie 
trzeba“. — Te „Nowiny“ itp. utrzy
mywały się przez długi czas 
i ukazywały się nawet wówczas, 
kiedy już wychodziły stale dzien
niki. — Drugą kategorję wydaw
nictw stanowią gazety pisane. 
Wydawano je zarówno wówczas, 
kiedy nie ukazywały się gazety 
drukowane jak i równocześnie 
z niemi. Charakteiystyczne jest, 
że istnienie gazet pisanych roz
powszechniło i ustaliło się w dru
giej połowie XVIII wieku, kiedy 
istniała już stała i regularna 
prasa. Popularność gazet pisa
nych tłumaczy okoliczność, że 
drukowana pobudziła szersze 
sfery do czytania, jednakowoż 
w gazecie pisanej można było 
z zupełną swobodą wypowiadać 
się o ludziach i wypadkach, gdy 
gazety drukowane nakładały bądź 
co bądź, pewne więzy. Musiały 
te gazely pisane nadużywać zbyt

nio tej swobody, skoro w czasie interregnum 
po śmierci króla Rugusta III w Suplemencie 
od Kuryera Warszawskiego Nr. 90 z dn. 9 listo
pada 1763 r. ogłuszono: „R że Warszawa obfi
tuje bardzo w Korespondentów, którzy co tu 
słychać po całym Kraju rozpisują, i wymyśl- 
nemi nayczęściey Gazetkami Pryncypałom 
głowęzaprzątają itrwogi niepotrzebney między 
pospolitym Ludem bywają przyczyną: Więc 

ł
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z rozkazu J. O. Xiążęcia Imci Prymasa ostrzega 
się publicum, żeby odtąd tylko drukowanym 
Gazetom wiarę dawało...“ Równocześnie ga
zety drukowane poddano cenzurze. Od dnia 
12 czerwca 1774 r. również i gazety pisane 
podlegały cenzurze. Pisaniem gazet zajmo
wali się przeważnie Jezuici i Pijarzy, a odbior
ców tych gazet stanowili możni panowie, ma
gistraty itp. Możni abonenci płacili piszącym 
do 110 dukatów rocznie. — Pierwsze polskie 
pismo perjodyczniewy- 
chodzące, ukazało się 
w 1661 r. pod tytułem : 
„Merkuryusz Polski or- 
dynaryinydzieie wszyst
kiego świata w sobie 
zamykaiący dla infor- 
macyey pospolitey. .. 
cum privilegio S. R. M.“ 
z dodatkiem „Merku
ryusz Polski extra-ordy- 
naryiny“. — Gazetę tę 
założył w Krakowie Jan 
Aleksander Gorczyn. 
W pierwszym numeize 
z dn:a 3 stycznia 1661 r. 
zwraca się on do czy
telników: „Ten jest, źe 
tak rzekę, iedyny po
karm dowcipu ludzkie
go, umieć y wiedzieć 
iak naywięcej: tym się 
kontentuie. Między wia
domościami zaś rzeczy 
różnych, zaraz po Bogu 
naypierwsze mieysce 
ma, y naypotrzebniej- 
sze człowiekowi „cog- 
nittio rerum et actio- 
num humanarum ...“
Po wydaniu 27 numerów w Krakowie, wydaw
nictwo przeniesiono do Warszawy, nie prze
rywając numeracji numerów. Drukowane go
tykiem, podaje tylko informacje z zagranicy 
i kraju, nie wpływając własaemi uwagami na 
opinję publiczną. Jak długo ta gazeta wy
chodziła niepodobna ustalić. Zachował się 
jedynie rocznik pierwszy. — Z okresu 1661 
do 1607 r. nie zachowało się jakiekolwiek 
inne perjodyczne wydawnictwo. Należałoby 
przeto sądzić, że nie istniały. Ukazywały się 
w tym okresie w dalszym ciągu opisując prze7 
ważnie wypadki krajowe „Nowiny“, „Awizy" 

Stronica

warszawskie, krakowskie, lwowskie, gdańskie, 
grodzenskie, brzeskie i t. p., oraz opisujące 
spiawy zagraniczne,wydawane w Krakowie, na 
podstawie przywileju królewskiego, „Awizy 
różne cudzoziemskie z poczty i extra ordyna- 
ryjne“, „Wiadomości różne cudzoziemskie 
z Krakowa" a to w latach 1697, 1698, 1699 
i 1700. Wydano też liczne „Relacje“, o zwy
cięstwie króla Jana 111 pod Wiedniem. —„ 
W 1697 r. Włoch Priami rozpoczął wydawać

ćttfnaitonzfy ĆŻd/tJ/itjĄi //Z>>V Q t^//y
/ui /uwt’u/itr/ut' ■ J&ia/if jfof S/fava

JĆfr•' • ,/ / • ć ' Stmiy -—'// .tyMimvsuw M/tytra.' 
■Ml №'/*>»' ( _^tf//sr//Jrffa,p!>
/nit f a&Dys/e.
^/in ■ v//u/&&/?£ /f/We/yy
-f/c/^ <V fMyf/cSrfii ■&&■/& .e&wme/ .ytyidruJa-

■ Z tdefi/c' Lf/y-ty
fa/M/u/uą r & ~7a/// Jltr/rś^d'/fór/n/ensee , M/za J/>/y£fa-//zi ’ 

faz/U/fae- %¥<■&<■ Z/i y»»■.'■//e rye
<n. v rfyWM:
^£t,: Jeyw'A

ztzZ
g y&wre ttwóda/^ Z&S# Z/ą rw //wirtwy

zjS 'S’
Scrd.

gazety pisanej z 1663 roku 

w Krakowie (Lechiopoli) pismo w języku łaciń
skim pt. „Mercuiios Polonicus proeciporum 
Europae eventuum epitomen...“ Podawał in
formacje, poezje itp. w języku łacińskim, hisz
pańskim i włoskim, zaopatrując je w własne 
uwagi. Jest to tedy pierwsza próba wywierania 
wpływu redakcji nav opinję publiczną. Oma
wiane pismo wychodziło około jednego roku. 
Równocześnie z Mercuriusem w 1698 roku 
wydawano luźne „Wiadomości“ warszawskie, 
lwowskie, litewskie z Krakowa itp. Wychodziła 
też od 1700^-1702 roku: w Warszawie „Gazeta 
Warszawska". Wydawnictwamitemizajmowali 
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się przeważnie nadal współzawodniczący ze 
sobą Jezuici i Pijarzy. — Pierwszy naprawdę 
dziennik polski powstał wWarszawie w 1729 r. 
Z tego względu ten rok uchodzi za pierwszy,

Ń. C

2. IFarforr} (f.u. Dceemtra Dni a. wcza- 
raylz^go/Mć P. Z .waczkic i>o Woy>kiego 
tutcy'/c>’Z'.cnu i» f>rjanHof ii 
przy ń4cT, appiretnyi pogrzebowe/, 
u WW. Xłę/y S«.ho!aritfn Pi rum pAchu- 
wino. Fr.*.yrównych na cym AkćitkhM. 
lAić P C^crijży Koziński ni dhitdżie er,-i — 
Ł»ovv J. Tegoż dnia llf.now Chn/^-^icw , 
» IMĆ4 P. Portinskim Pi fkownikirni 7.of. 
tty Gwardyi mprzybywlzy nai4nwymMit. 
Ace Hincfa, rra idizt kac iż drugiego Bici, 
lionu, zebrani lidzie doS’axnniy pumtUu-ru« 
ia y onydi Ironwmowdć aż dn Grani, y. 
ItyMć Pan i Regentów* Kor. pc/ł 
jarlum dźig Umj fa Trybu iaf Piotrków, 
sk d. i7j en rtinttt łetzcrc łispTeDL’“i h SS

Z LuHini d. 13. W prss-
fzfy Ppniedżilifek /Mi P. Wolski Kwjinkl. 
a dnid wczoraylzego /MiP.BenOcHahckt, 
Deputaci wykonawlzy przyłię-?? rozjaJrah 
fie tM$P Cbotrpy K- "■ !i:no pojuaniemi 
1 Lublin A LMćP.Wdd Lubc-.ski dziś 
r.tirrit do Opitowa a ztanr^d na Ruś. ,

Z UrrjldwiJi Z 14. Deccfmbń. W ten 
ptz ł><v ronicdżiahk odprawify |ię»nExe- 
Iwie zaXż-ę »cyAU^zAngułzkówa, Wty-ch 
d rach prowadzono tedy kilki fei wy-i Y/.* 
Ipkt h nowo werbowanych dla KróJa lAici.

Z ZrfinorYńł </.!«. Dewnbru. W prze- 
fzły Poniedziałek fldn^Ttu IM. V.Gc;-cr »f 
\ V ó- z b i 1 h K n m r r e n d a n t i ’ o r f t c y K i i o w s k x y 
« T-t-M-H. A»mU V»nrv’.’d ii* n.-nfi.i rłn *V >

Stronica tytułowa pierwszego dziennika polskiego 
z 1729 roku

1719.

POLSKÎ.

Naumański zaczął dodawać do niego „Prży- 
wileiwane (później Uprzywilejowane) wiado
mości z cudzych kraiów“, zawierające opisy 
samych bitew, bez podania przyczyn danej 

wojny oraz własnej 
opinji o nich. Od 1730 
roku dołączano również 
w postaci dodatku „Hi; 
storyę polską“, która 
urywa się w 1733 r. na 
dziejach Władysława 
Łokietka. Dodatek ten 
wydawany jest w o tyle 
charakterystyczny spo
sób, że umieszczano 
ściśle taką ilość tekstu, 
jaka mieściła się na 
przeznaczonym na ten 
cel papierze, wobec 
czego często przery
wano tekst w połowie 
zdania. W tym samym 
1730 r rozpoczęto do 
„Kurjera Polskiego“ 
dołączać jeszcze „Su-

w którym dwieście lattemu 
powstało'wzgl. ustaliło się 
polskie dziennikarstwo. — 
W dniu 3 stycznia 1729 r. 
Jan Naumański wydal 
pierwszy numer „Nowin 
polskich“, które od grudnia 
tego roku zmieniły tytuł 
na „Kuryer Polski“. — 
Dziennik ten, zmieniając 
kilkakrotnie tytuł, wycho
dził do 1799 r., a więc przez 
70 lat. Charakterystyczne 
jest, że w tytule dziennika 
podana jest jedynie liczba 
porządkowa, brak zaś daty 
numeru. Rocznik kończyło 
z reguły szumne powinszo
wanie nowego roku oraz 
wezwanie do prenumeraty
w następnym roku, która kosztowała 6 duka
tów rocznie. Treść dziennika, obejmującego 
cztery kolumny, stanowiły przeważnie sprawy 
krajowe, nieraz bardzo drobne, uroczystości 
dworskie, pobyt króla poza Warszawą, przyjazd 
do Warszawy wybitnych osobistości i możnych 
rodzin, wyższe nominacje kościelne itp. Rów
nocześnie ze zmianą tytułu na „Kuryer Polski", 

Dncmiik
Nr- 261W« WTOREK dnia «3 PAŹDZIERNIKA t8ag.

CU3ĘŚĆ U-vjçbotaa.
l.i przepijana tytułu »hanowi wyanacu 

w Waruawic d. 7 Lipca 1819 r.
JbrC.irii Moi.

Polifjri Popranvtr! Ujdliatu Kid- ; 
пчи rj

Podane Ja publnzaey Miudumoaci, ко м 
dniu ft Sierpnia i. li. lu.daleku F.e.k J..I- 
m j, w Ii1»ku*i i nn.i»la Kui. .u, «11 акмош- ii- 
.lały auł..kl <j|uv<eka « ipnc-nia, uazwitka 1 
aaiiiieukaiiia Bieniiduun j.', nuifcegu iwarr 
‘ ręea «*•' <gaib*u» * »iowicrii buwrngo tio-

Po reyacu г tego iwiaia Adama Węglrr- 
•kiego, wapó)nhac.<-ieh dóbr Wyaokie .Ma
in» kie, w Fo-mrdo Tjkocbi.kiui, Wow- 
uóóduic Auguatowikicm puloionjcli. ora» 
wieriy cięta aunnuy kapitalnej itp. 8(>uo 113 
lycliac dobrach w duale IV. pod Nieiu 4-!

wracaniu Samoiedóą do religii prawowici« 
uuy, oo^ruJconu nudalanU trebrnenii na 
.»«rptra orderu 1. lPt^dziniiena-

— Panowie a korpunJ>r 1 i, Panłowekiego, 
wjrcbodząc na oficerów do wojska, wykonali 
dnia 4 Wracania «La. w obecności głównego 
<f\lektora korpusu» paziów i kadetów, tu- 
diiei dyrektorów i aatibs oficerów apuntnio- 
njila korpusów аююп.ц prayjięgc. Prn- 
cann Doktor Ceolpgii i piotaierey Kocietuiu 

[ niuił piękicf inową, w uórey powintaowąWMrlycltac tłouracu w tuiate n. p<xi nretu 4. p.iiiuu«»»
.abcapiecMiney, ».pi.anant »0*1 Uv w {.--hdłe !i młodym .oficerom, wskata] aposób aiutc

Stronica tytułowa dziennika rządowego z 1829 roku

plement do gazet polskich“ a od 1775 r. „fiduy- 
tament do gazet polskich“, zawierający prze- 
dewszyslkiem opisy ślubów, pogrzebów itp 
zdarzeń w życiu możnych rodzin. — Poza 
Warszawą pierwszemi pismami perjodycznie 
wychodzącemi były: wWilnie „Kuryer litewski“ 
(od 1759 r.), we Lwowie „Wiadomości literac
kie“ (od 1760 r.), w Krakowie (po przeniesieniu 
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„Merkuryusza“ do Warszawy i ustaniu ,.Wia
domości różnych cudzoziemskich“, które uka
zywały się przez parę lat z rzędu) „Zbiór 
tygodniowych wiadomości uczonych“ itd. — 
Takie były początki dziennikarstwa polskiego. 
Posiada ono tedy dwuwiekową przeszłość i hi- 
storję. Stosunek zaś prasy z przed dwustu lat 
do dzisiejszej, równa się mniej więcej stosun
kowi zamteresowania społeczeństwa dla spraw 
publicznych za Sasów a obecnie. Zaintereso
wanie to podówczas — ograniczone do drobnej 
części społeczeństwa, dziś — obejmujący je 
w całości. Droga prasy polskiej do obecnego 
stanu i poziomu nie była ani prosta, ani łatwa. 
Dzieliła bowiem losy państwowości polskiej. 
Prasa jednakowoż znajdowała się od niej

o tyle w szczęśliwszem położeniu, że byt jej 
nie uległ ani razu przerwie. Gnębiono ją 
wprawdzie wewnątrz i z zewnątrz różnemi 
środkami z rożnem nasileniem, lecz godzono 
tylko w treść prasy, nie nastając na jej zagładę. 
W okresach takiego gnębienia, prasa polska 
kurczyła się i przycichała, ale żyła. O jej 
żywotności świadczy, że kiedy przed dwustu 
laty ukazywało się w Warszawie jedno pismo 
to w sto lat później i tern samem sto lat temu 
ukazywało się 9 dzienników i 18 czasopism. 
Złe minęło i od 11 lat prasa polska może 
stanowić i śtanowi w rzeczywistości zwierciadło, 
w klórem polskie życie publiczne odbija się 
w całej pełni. H. Eile (Warszawa)

(Dzisiejsze zadanie składacza 
a przyszłość jego w zawodzie
Rozpoczęta rywalizacja poszczegól

nych drukarń w wydawaniu dobrych 
i doskonałych prac swej klienteli zmu
sza i pracownika do rozważenia swego 
stanowiska do wydawanych druków. 
Większa część składaczy obecnych, choć
by dobrych akcydensistów trzyma się 
kurczowo raz przyjętych zasad formali- 
stycznych. Pojmując niejednokrotnie 
fałszywie przeznaczenie danego druku, 
mija się z odpowiednią estetyką. Skła
dacz drukarski doby obecnej musi się 
stanowczo i konsekwentnie zastanowić 
zanim rozpoczyna pracę jemu powierzo
ną składać. Główną częścią każdego 
druku jest i pozostanie jego tekst, czyli 
słowa. Podanie ich czytającemu w .jas
nej i milej formie winno być pierwszym 
zadaniem. Nawiasem powiedziawszy na
potyka się tutaj wielokrotnie na nieod
powiednio przystępne ułożenie zdań jak 
i na upartóść klienta niedozwalającego 
na poczynienie ewentualnych zmian. Po
równując druki z lat dawniejszych 
z dzisiejszemi przyznać trzeba iż powoli 
dąży się. do wydawania, prac dorównu
jących zachodnim, gdzie dziś grafika, 
stoi na wyżynie. Pocieszającem zarazem 
jest, że nie zatracamy swoistości ro
dzimej. — W postępie tym tworzy się 
nową galęź zawodu drukarskiego t. zw. 
projektodawców reklamowych. Nie od 

rzeczy byłoby aby właśnie stanowiska 
te wzorem zachodu przez składaczy ob
sadzane były. Jednakże faktycznie zdol
nych jest stosunkowo mało. Dużo żale 
żeć będzie od chęci dalszego kształcenia 
się z jednej strony jak i dania możno
ści doskonalenia się w przystępnych wa
runkach chętnym. W tej kwest,ji do
tychczas koła, powołane niewiele poczy
niły, natomiast jednostki uzdolnione 
uważają się za. „artystów-grafików“, któ
rych praca dla. kształcenia drugich jest 
za. drogą. Z tym systemem pracy nale
żałoby raz na zawsze zerwać. Tutaj jest 
wdzięczne pole do działania dla stron 
obydwóch. Należałoby już także od mio
du kształcić narybek nowy t.j. uczni czy 
to w rysowaniu wzorów pism, umiejęt
ności rozłożenia, płaszczyzn tak ołów
kiem jak i farbami. Stąd będzie można 
w przyszłości najwięcej uzdolnionych 
z nakładem niezbyt wielkim dalej 
kształcić. Główną, zasadą winno być ze- 
środkowanie zabiegów dotychczasowych 
możliwie w jednej centrali i należyte 
siły nauczycielskie, odpowiednie po
mieszczenia i podkładki. Możności te 
mają Szkoły uzupełniające i Szkoły 
Sztuki. — Dziś zręcznemu składaczowi 
jest .jeszcze możliwem nieraz przy 
względnych warunkach pracować. Przy
szłość przynieść może gruntowne zmia
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ny: Klijentela wobec prac wykonanych 
zagranicą będzie wymagania swe., także 
podnosiła. Koniecznem będzie wówczas 
zarzucić dotychczasowe stare i śniedzie
jące formy układu. — Napotkałem ostat
nio na fakt, iż klijent, nawiasem fabry
kant guzików, przy zamówieniu kart 
polecających przybył z niemieckim cza
sopismem drukarskim i stawił żądanie 
wykonania ich na. wzór przez siebie wy
brany. O ile milej byłoby takiemu kli-

IO właściwościach 
walców drukarskich

Tak jak ogólne zasady budowy ma
szyn drukarskich różnią się od budowy 
maszyn innych, używanych w przemy
śle, tak używa drukarstwo również ma
teriały, które w innych gałęziach prze
mysłu nie znajdują zastosowania 
i o których właściwościach bardzo ma
ło wiemy. Do nakładania farby na. 
formy drukarskie używano początkowo 
tamponów skórzanych, następnie wał
ków pociągniętych skórą. Fryderyk 
Koenig, wynalazca, prasy pospiesznej 
stosował do pociągnięcia wrzecion wał
kowych początkowo skórę. Uzyskał on 
również patent na próżny wa.lek, przez 
którego oś doprowadzał na skórze wil
goć. Później pociągano wałki mosiężne 
elastyczną masą, składającą się z kleju 
i syropu, która posiadała jednak tę nie
dogodność, że skłaniała się — szczegól
nie w większej ciepłocie — bardzo ła
two do rozpłynięcia.

Przy wzrastających stale wymogach, 
dotyczących wykonania, druków, wzmaT 
gały się również wymogi, dotyczące wal
ców. Szczególnie .przy autotypjach nie 
można się było obejść bez bardzo do
kładnych i elastycznych płaszczyzn-wał
ków. Postulatom tym odpowiadała, naj
więcej mieszanina składająca się w głó
wnej mierze z gliceryny i żelatyny, któ
ra. tworzy zwartą i elastyczną masę. 
Żelatyna jest materjałem dobywanym 
ze ścięgien i kości zwierzęcych, a gli
cerynę wytwarza się przeważnie z od
padków, rezultujących przy fabrykacji 
mydła. Od czystości tych surowców za
leżna jest dobroć masy, walcowej, a jest

jelitowi służyć własnemi i swoistemi 
wzorami naszej grafiki. Przy dzisiejszej 
mechanicznej pracy maszyn pomocni
czych stojących do dyspozycji w dobrze 
zaprowadzonych zakładach, pozostaje 
składaczowi w większej mierze praca, 
podania smaku i czucia do poszczegól
nych prac. Zatem wymagajmy lepsze
go wykonania prac od samych siebie 
i otoczenia a będziemy mieli przyszłość 
zapewnioną. ST. GEN.

ona tem twardszą, im więcej zawiera, 
żelatyny. Walce normalne zawierają 
zazwyczaj obok innych składników je
dną trzecią- żelatyny i połowę innych 
ciał kleistych, a. dokładne zestawienie 
jest mniej lub więcej tajemnicą odle
wni walców. Zabarwienie samo nie 
stanowi orzeczenia dobroci masy, ponie
waż często zabarwia się nawet takową. 
Przez dodanie barwnika kaput mortuum 
(palonej czerwieni angielskiej) otrzymu
je się zabarwienie czerwone, zaś przez 
dodatek kwasu cynowego zabarwienie 
białe. Najwięcej wpływa na. dobroć 
wałków ich zawartość wody, która, win
na być minimalną, ponieważ przez wy
parowanie nadmiaru wody walce’ się 
kurczą i tracą swe zaokrąglenie. Su
rowce gorszego gatunku, zastosowane 
do wyrobu walców powodują, że ich 
powierzchnia staje się w krótkim cza
sie tępą, tak że przyjmują, wzgl. oddają 
one farbę bardzo źle.

Walce wykonuje się. przy pomocy od
lewania. ich w formy, przyczem stapia 
się ich składniki. Podczas kiedy stoso
wano dawniej do stapiania, składników 
często otwarty płomień, gaz itd., stosuje 
się. dziś przeważnie ogrzewanie pośred
nie, ponieważ się wykazało, że wysokie 
stopnie temperatury działają na masę 
szkodliwie. Dziś stapia się masę przy 
możliwie najniższej temperaturze, 
a choć masa staje się w niej tylko 'tru
dno płynną, oszczędza, się ją w wyso
kiej mierze. Masę płynną wciska się 
przy pomocy ciśnienia powietrza w tu
leje odlewnicze, przyczem przeciska się 

70



ją uprzednio przez sita, celem usunięcia 
wszelkich zanieczyszczeń. Zabieg osta
tni jest koniecznie potrzebny szczególnie 
przy przelewaniu walców, które stały 
się. tępfemi. Ze starych walców usuwa 
się przez zmycie lub ścięcie wierzchnią 
warstwą i stapia resztę zazwyczaj doda
jąc do niej jedną trzecią masy świeżej. 
Dobrze przelane walce drukarskie posia
dają prawie te same właściwości, co 
walce nowe.

niach pod wodą. Z czopami walców 
trzeba obchodzić się bardzo ostrożnie, 
a nieostrożne wyjmowanie lub wkłada
nie walców w maszynę może je zgiąć 
i stać się powodem niespokojnego ich 
biegu. Trzeba je dalej utrzymywać 
w należytej czystości i dobrze smaro
wać, aby zapobiec za silnemu zużyciu 
walców. Zgięte czopy i zużyte łożyska 
walców uniemożliwiają dokładne ich

Walce drukarskie powin
no się przechowywać w sza
fach, aby je zabezpieczyć 
przed pyłem i przeciągiem. 
Szafy powinny być zaopa
trzone w wentylacje a. usta
wiać trzeba je nie w pobli
żu murów zewnętrznych 
i ogrzewaczy, aby nie wy
stawiać ich na zmiany tem
peratury. Wilgoć piwnicza 
jest dla walców bardzo szko
dliwą, nasycają się one wten
czas bardzo łatwo wodą, 
pęcznieją ii nie przyjmują 
farby. Położenie poziome 
w szafach jest korzystniej
sze niż prostopadle. Walce 
świeżo odlane posiadają na 
swej powierzchni zazwyczaj 
jeszcze tłuszcz, którym wy
smarowane były ściany tulei 
do odlewania,, aby zapobiec
przylepieniu się. Tłuszcz ten, wzglę
dnie olej powinien zostać zmyty, tak- 
sanio jak olej farby. Wytrzymałość wal
ców zależną jest od dobrego środka do 
zmywania. Najlepszym środkiem do 
tego celu okazała się terpentyna, jednak 
dobry namiastek terpentyny spełnia to 
samo zadanie. Nafta jest bardzo szko
dliwą. Przy drukowaniu farbami kolo- 
rowemi trzeba walce zmywać codzien
nie, zaś przy drukowaniu farbą czarną 
raz tygodniowo. Farby lakierowe wy
magają jeszcze częstszego czyszczenia. 
Platy naolejone, używane do czyszcze
nia walców są łatwopalne i zapalają 
się, pozostawione same sobie, bez żad
nej zewnętrznej przyczyny, stąd trzeba 
je przechowywać w żelaznych skrzy- 

nastawienie. Nastawienie walców trze
ba. przeprowadzić tak, aby biegły rów- 
nobieżnie z płaszczyzną druku i tylko 
pod miernem ciśnieniem;. Walce za 
ostro nastawione rozgrzewają, się pod
czas biegu i mogą rozpłynąć, wyrządza
jąc niemałe szkody.

Badanie masy walcowej przeprowa
dza się w praktyce zazwyczaj przez do
tykanie i przez naciskanie aby zbadać 
ich rozciąg i ich elastyczność. Dla 
praktyki osięga doświadczony drukarz 
zazwyczaj wyniki zadowalnia.jące. Nie
dostateczną jest jednak ta. metoda ba
dania, gdy walce mają zostać dokład
nie pomiędzy sobą porównane, kwestja, 
którą przy sporach sądowych o odlewa
nie i przelewanie walców zostaje czę
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sto przedkładana rzeczoznawcom. W wy
padkach takich należy znaleść metody 
badania takie, które zezwalają na po
równanie liczbowe poszczególnych wal
ców.

Aby uzyskać cyfry takie dla rozciągu 
walców postępuje radca budowlany 
Dr. G. Nicolaus w Berlinie, jak to czy
tamy w jednym z ostatnich numerów 
,,Papier Żeitung“ następująco: 

otrzymuje się linje paraboliczne, które 
przedstawiają .pod pewnym względem 
charakterystykę walców drukarskich.

Rycina 1-sża przedstawia charakte
rystyczne właściwości walców’ drukar
skich różnego pochodzenia. Z krzywych 
a, b, c wynika, że walec a posiada naj
mniejszy rozciąg. Przy walcu tym mo
żna było taśmę mierniczą przeciągnąć 
ponad walcom przy obciążeniu 41 kilo

Wokoło walców, znajdujących się 
nieporuśzal-nie w łożyskach zakłada się 
stalowe ścięgno, którego jeden koniec 
zwisa prostopadle i zostaje obciążony 
ciężarkami, podczas kiędy koniec drugi 
przymocowany zostaje poziomo do wagi 
wskazówkowej i może zostać przy po
mocy wrzeciona śrubowego, naciągany. 
Przy przyciąganiu śruby wrzecionowej 
stwierdzono przy różnych dynamome
trycznie wskazanych obciążeniach ścię
gna zmieniające się ślizganie, a łączność 
ta pomiędzy obciążeniem taśmy mierni
czej (ścięgna) i ślizganie się tegoż na 
powierzchni masy walcowej można było 
graficznie wykreślić. Takim sposobem 

podczas kiedy walec b wymagał do tego 
48 kilo, a walec c nawet 52 kilo. — 
W ostatnim czasie często stosowane, 
walce drukarskie „Ideał” posiadają, zna
cznie większą wytrzymałość niż walce 
masowe, posiadają jednak mniejszy 
rozciąg, niż ostatnie, ponieważ wystar
cza obciążenie 15 kilo, aby można taś
mę stalową ponad niemi przeciągnąć. 
Walców tych nie można też przelewać.

Rozciąg walców zmienia się w przed
siębiorstwie bardzo. Przy świeżo ula
nych walcach jest ona bardzo mała, po
nieważ — jak wyżej zaznaczyliśmy — 
należy przedewszystkiem stopniowo 
usuwać olej, znajdujący się na wal- 
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caeh, a pochodzący z procesu odlewa
nia, następnie rozciąg silnie się podno
si, aby csięgnąć w jednym mnięjwię- 
cej miesiącu swe maksymum. Przy 
normalnem używaniu stają się walce 
po upływie mniejwięcej pól roku do wy
konywania lepszych prac drukarskich 
niezdatne.

Gzem miękkszą jest masa walcowa, 
tera większy posiada ona zazwyczaj roz
ciąg, ale tera łatwiej wciska się ona 
w zagłębienia formy, stając się tem- 
więcej powodem nieczystego, druku, 
czera .więcej masa walcowa jest podatną. 
Stąd nie można stosować jedynie roz
ciągu jako miernika dobroci, ale należy 
brać wzgląd również na elastyczność 
walców, która znacznie łatwiej zbadać 
niż rozciąg. Można równocześnie z wal
cem odlać taśmy próbne, albo też wy
ciąć je z gotowego walca. Taśmę pró
bną zawiesza się prostopadle i umiesz
cza na wolnym zwieszającym się 
końcu ciężarka. Porównując wydłuże
nie, które powoduje równa waga przy 
równej długości i równym przekroju 
taśmy próbnej, dojdziemy do stwierdze
nia, że ta masa walcowa, która posiada 
najmniejsze wydłużenie, pozostając ela
styczną, jest najlepszą. Szereg przepro
wadzonych doświadczeń dowiodło, że 
walce drukarskie, posiadające najlepszy 
rozciąg, wykazywały również najlepsze 
właściwości elastyczności. Lecz czy za
sadę tą będzie .można w ogólności za

stosować nie można dziś jeszcze twier
dzić, bo należałoby przeprowadzić sze
reg dalszych doświadczeń w tym kie
runku.

Podobnie jak elastyczność można 
zbadać również zachowanie się masy 
walcowej na zachowanie jej na zmiany 
temperatury. . Przy postępowaniu tem 
pozostawia się najracjonalniej obciąże
nie ciężarkowe stałem, podwyższając jed
nak temperaturę otaczającego pomiesz
czenia. Otrzymamy takim sposobem 
bardzo charakterystyczne krzywe, z któ
rych można orzekać o zachowaniu się 
walców na podwyżkę temperatury — 
(patrz ryc. 2.). Widzimy tam, że masa 
walcowa, oznaczona literą a traciła swą 
zwięzłość już przy 51° C., podczas kiedy 
inna, oznaczona literą c traciła ją do
piero przy 56,5° C., t. zn. przechodziła 
w stan płynności. Z punktu widzenia 
oporność określić należałoby temsa- 
mem ostatnią za lepszą.

Z powyższych wywodów można się 
przekonać, że walce drukarskie składają 
się z bardzo wrażliwego materjału, któ
ry poddany zostaje wielkiemu natę
żeniu. Trwałość walców zależną jest 
w wysokiej mierze obok dobroci zasto
sowanych surowców, od prawidłowego 
obchodzenia się z nimi w przedsiębior
stwie. Stąd opłacać się będzie zawsze, 
gdy obchodzenie się z walcami drukar- 
skiemi przystosowane zostanie do wła
ściwości materjału, z którego zostały 
wykonane.

«7 artystycznem wykonaniu I
nakładem Polskiego Towarzystwa Graficznego w Poznaniu i
cena 3,— złote za sztukę. — Do nabycia stale u kolegi [
Władysława Gettlera, w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 18 i
w drukarni ,,Gazety Powszechnej“ - ~ ~ 1
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Stała gaża
Wysokie prowizje

Zdolni zastępcy 
poszukiwani za
raz do sprzedaży 
obligacyj pań
stwowych syst. 
kombinowanym

Oferty sub. „Prowizja“ 
do „Par“ 27. Grudnia 3

Fabryka Wyrobów Radjo- gh 
wych w Polsce — ofiaruje w
znaczny ZAROBEK UBOCZNY 
radjoamatorom, którzy zęchcieliby się 
zająć propagandą radja. Sprzedaż wy
kluczona. Zgłoszenia „Par“ Poznań.

D-r 3. Celichowski 
powrócił

Adwokat i notariusz 
w Poznaniu, ul. Nowa 5

m mu—i

I Zestaw ogłoszeń
a „możliwości“ składaczy
Przeglądając codzienne i powszednie 

druki nasze, tj. czasopisma, zauważyć 
można, iż z postępem techniki drukar
skiej zmuszone są poważniejsze wydaw
nictwa dbać o wygląd i estetykę działu 
dochodowego tj. ogłoszeń. Nie wszyst
kie natomiast wydawnictwa tym się 
poszczycić mogą. Zwłaszcza prowincja 
pod tym względem pozostaje daleko 
wtył. Zauważyć można, iż składacz ogło
szeniowy pracuje tam według starej 
utartej już i przez pokolenia przekaza
nej formy. Nie może się rozstać z kwiat
kami, rączkami i tym podobnym bala
stem, godnym już może „piekła“. Dużo 
■ccprawda winy ponosi tutaj i sam kli- 
jent, kładąc nieraz nacisk na podobne 
umieszczanie balastu. Ile tutaj zdziałać 
mógłby umiejętny i świadomy celu skła
dacz, umiejący się posługiwać głównymi 
zasadami zestawu ogłoszeniowego. Za
rzucić należałoby najwięcej błędną tak
tykę mięszania w jednym zestawie 
wszystkich możliwych tylko pism w ze- 
■cernisię znajdujących. Jednolite w kroju 
pisma, dobry wybór i odznaczenie głów
nego wiersza, rozmieszczenie grupowe 
z uwzględnieniem światła i cieni odnosi 
dużo więcej skutku, aniżeli tracenie 
czasu na szukanie wszelkich dróg oka
zania zasobów zecerni. Nawet mniej 
wprawne oko musi odrazu odróżnić sku
tek odnoszony z ogłoszeń większych do
mów towarowych, które w większej czę
ści są wykonane według projektów i ry
sunków specjalistów reklamowych. Od
razu rzuca się w oczy różnica ich

RATOL
Skuteczna trutka na
myszy i szczury do 
nabycia w drogerji:
WŁ. DWORZANSKI
Poznań, Gwarna 12

ZAKOPANE
daje piękny widok 
Tatr, wypoczynek 
spokój I zdrowie

HOTEL BRISTOL 
zabawę - wygody 

luksusów, domu. 

Codziennie dan-
ćing w parku. - -

I
w stosunku do szablonowych prac co
dziennych płodów zacofanych składaczy 
jak i klijentów. — Pożądanem zatem 
jest zwracanie większej uwagi przez 
składaczy ogłoszeniowych na pojawia
jące się prądy i nowoczesne pomysły 
prac i nie zasklepiać się w starych wzo
rach. Czas jest jeszcze dziś błędy do
tychczasowe naprawić, zanim konkuren
cja rysowników specjalnych się nie roz
panoszy i zepchnie składacza do mecha
nicznego pracownika ich pomysłów. — 
Mimo braku nowoczesnego materjalu 
w mniejszych i może nieraz nie uzupeł
niających się oficynach jest jednak moż- 
liwem, choćby dla oka miłe i estetyczne 
ogłoszenia odstawić. Należy tylko 
w pierwszym względzie zwrócić uwagę 
1. na gatunek czyli krój pisma, 2. na 
formę czyli rodzaj zestawu i 3. na miej
sce ustawienia ogłoszenia w kolumnie 
wzgl. stronicy. Winno się dla uzyska
nia pewnego efektu używać tylko pism 
o miłym, równym, łatwo czytelnym nie 
rażącym kroju. Naturalnie nie wyklu
cza się, że każde pismo daje się użyć 
w należytem zastosowaniu, nie wyłącza
jąc pism pochyłych i cienkich w kroju. 
Jak wiadomem dają nam pismo same 
i tło tylko dwa kontrasty czyli czarne 
i białe pola, przy zastosowaniu jednak 
należytych ornamentów wzgl. linji sza
rych uzyskujemy nieraz pożądany efekt. 
Przy uwzględnieniu ustawienia ogłosze
nia w stronie, będzie nam możliwem za
stosować należyte ograniczenie kontur 
jego przez odpowiednie ugrupowanie ze-
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stawu. Dalej winien każdy składacz 
o ile możności ograniczyć się w zasto
sowaniu różnych stopni pisma, zasadą 
winno być ograniczenie się' do trzech 
stopni i to: 1. stopień do złożenia 
wszystkiego mniej ważnego i niewyróż- 
liiającego się, 2. cło oznaczenia poszcze
gólnych gatunków, adresów i t. p. i 3. 
jakiś wyższy stopień na główny wiersz 
czyli łatwo w oczy wpaść mający. Zbyt
nie stopniowanie grup czyni tylko całość 
niespokojną. Błędem zarówno jest uży
wanie zadużo tłustych wierszy wzgl. na
wet słów wśród tekstu, co powoduję 
tylko nienależyte ocenianie przez skła
dacza wzgl. klijenta naprawdę ważnych 
szczegółów. Nie zaleca się zarazem zbyt
nio ćwiartkowania słów wzgl. całych 
wierszy. Już tłuste pisma wogóle a na
wet zwykle w stopniu ponad cicer nie 
należy ćwiartkować, gdyż zatraca się 
wówczas zupełnie charakter pisma i ca
łego ogłoszenia. Należy nakoniec jesz
cze wspomnieć o stosowaniu obwódek. 
Zatrzeć winno się stanowczo mniema
nie iż tylko gruba obwódka wokół ró
wna i pełna forma pisma w niej odnosi 
tylko skutek — wprost przeciwnie nie
raz. Przy grupowaniu tekstu i światła 
jest należyte zastosować obwódkę, by 
całość nie rozpadła się w luźne zdania. 
Radzić można przytem jednakże nie po
większać wolne światło wokół, kosztem 
może właśnie potrzebnego silnego i wy
sokiego wiersza tytułowego. Jaknaj- 
większa skromność w obwódce odnosi 
większy skutek. Nie tłusta obwódka, 
względnie z 3, 4 a nawet i więcej linij, 
ornamentów i t. p. „fiksmatentów“ zło
żona ma oko czytelnika przykuć, lecz 
umiejętnie dobrany wiersz. Dużo swo
body pożostawionem bywa składaczowi 
zwłaszcza przy lepszych wydawnic
twach periodycznych, broszurach i t. p. 
Tutaj ma możność składacz sam ocenić 
krytycznie co zasługuje na wyróżnienie. 
.Test to temwięcej możliwem, gdy klijent 
wzgl. autor ogłoszenia nie zadał sobie 
trudu podkreślenia, wzgl. podania w in
ny sposób ważnych zdań czy też słów. 
Tutaj polega cała sztuka na składaczu 
z tego właśnie dobre ogłoszenia stwo
rzyć. ST. GEN.

BRYLANTY SMARAGDY
Kupna okazyjne 
Ceny przystępne

JAN CZARLIŃSKI
KRAKÓW - MARSZAŁKOWSKA 15

RZADKA 
OKAZJA

BIAŁY TYDZIEŃ

PROSIMY ZWIEDZIĆ MAGAZYNY 
NASZE BEZ PRZYMUSU KUPNA

HAFTY w różnych szero
kościach . . w cenie od 1z<

Koszule damskie zład
uj m haftem, w cenie od 2-i

Koszule nocne, męskie
i damskie . . w cenie od

Kombinacje, w wielkim 
wyborze . . w cenie od 4h

BAZAR
HANUSZA BYDGOSZCZ - ORLA 5

GRAMOFONY
z dobrym mechanizmem 
poleca bardzo korzystnie

W. SZADKOWSKI
POZNAŃ, WAŁOWA 15

NIE ZAPOMINA3 
ODWIEDZIĆ NAS

• BOGAJEWICZ I S-ka
MAGAZYN MÓD ORAZ 
SKŁADNICA OBUWIA

® WARSZAWA -PL. SASK115
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IŻ praktyki
składacza maszynkowego

PRÓŻNE WIERSZE LINOTYPOWE.
Próżne lub dziurawe wiersze zacho

dzą w praktyce składacza maszynkowe-, 
go bardzo często; Rzecz jasna, że wier
sze takie utrudniają nietylko przyrząd 
przy druku lecz wymagają dużo czasu 
na wymianę nowych wierszy przy rewi
zjach maszynowych. Ponadto dają nie
równy tłok przy . kalandrowaniu matryc 
gazetowych. Należy więc wymienić 
kilka wypadków, jakie spowodować 
mogą odlew próżnych wierszy. Najczęś
ciej przyczyniają się do tego próżny 
kocioł, zatkane lub za małe kanały po
wietrzne, za mało kanałów powietrz
nych, dalej nieszczelna, i zabrudzona kol-, 
ba w cylindrze, nieodpowiedni lub zu
żyty metal, wreszcie nieodpowiednia 
temperatura. Jeżeli kocioł jest próżny, 
kolba musi się więcej opuszczać, nim 
dosięga metal, przez co napełnianie 
wiersza metalem na. ilości traci, a prze
strzeń' pomiędzy szyjką a ustnikiem 
odlewnym napełni się powietrzem. Je
żeli się teraz kolba przy odlewaniu 
spuszcza, dostaje się do formy powie
trze, a ponieważ normalne kanały za- 
wiele powietrza nie przepuszczają, resz
ta pozostaje w metalu i przez to tworzą, 
się próżne wiersze. Bardzo często się 
zdarza, że powietrze tak silnie działa, 
że przedni nóż przy obcinaniu wiersza 
formalnie litery wdusza. Przy . odlewa
niu odgrywają wielką rolę również ka
nały powietrzne. Czem więcej kanałów 
tern lepiej.. Nie jeden ustnik odlewny 
ma dopiero pomiędzy każdą drugą 
dziurką kanał, to jest stanowczo zamało, 
jednakowoż nie wykluczonem jest, że 
i wtenczas dobre wiersze wychodzą. Ka
nały same nie mogą być za. małe ale też 
nie za duże, bo wtenczas zamiast nor
malnych odpadków (nitki przy nóżce 
wiersza! otrzymamy „odpadki krokody
lowe, które osadzając się na. kole odlew- 
nem, tworząc’niepotrzebny balast. Nie
którzy składacze maszynowi zatykają 
buksy w kole odlewnem z tylu korkiem, 
ażeby się nie zatkały metalem. Z tem

nie można się jednak pogodzić, bo prze
cież powód do tego dały za duże kanały, 
pod któremi zawsze jedna, buksa stoi. 
Poradzić sobie można w ten sposób, że 
się. dwa lub trzy kanały ponad buksą 
zmniejszy łub dłutem całkiem zamknie. 
.Miejsce, w którem się kanały ponad bu
ksą znajdują, można stwierdzić przy 
cofniętym kole i przez buksę nakreślić 
ołówkiem na ustniku odlewnym. Nie 
każdy oczywiście składacz maszynowy 
jest zdolny do tak ważnego ekspery
mentu, jakim jest manipulacja przy ka
nałach powietrznych, bo przeważnie zro
bi się je zaduże. Zaznaczyć jeszcze wy
pada, iż kanały muszą koniecznie wziąć 
kierunek dolny, nigdy nie wychodzić 
górą. Obcierania odlewacza tylko wdluż 
równa się zamurowaniu kanałów, na
leży więc takowe wycierać także w kie
runku dolnym. — Jeżeli powód do próż
nych wierszy daje nieszczelna kolba, 
wtenczas nie pozostaje nic innego jak 
część tę zamienić na nową. Przy wsa
dzaniu nowej kolby trzeba wyczyścić 
najpierw cylinder możliwie przy próż
nym kotle. Kolba musi być dobrze wy
próbowana, bo będzie się nieraz wyda
wała zaduża. Piłowanie kolby zaleca 
się tylko w wyjątkowych wypadkach, 

' natomiast czyszczenie jej powinno na
stąpić przynajmniej co dwa tygodnie. 
Kolby przy maszynach amerykańskich, 
które są o wiele pełniejsze, trzeba czyś
cić jeszcze częściej. Czy próżne wiersze 
powstawają przez nieodpowiednią tem
peraturę, należy to zbadać. Niektórzy 
składacze maszynowi są zdania, że moż
na to stwierdzić przez szarpanie kotłem 
naprzód, ale ta czynność nie daje nic 
pewnego. Pewniejszem natomiast bę
dzie zanurzenie w metalu skrawka bia
łego papieru na trzy do pięć sekund; 
jeżeli papier cokolwiek brunatnieje lub 
wcale koloru nie zmieni, wtenczas ma
my metal za zimny; jeżeli papier nabrał 
koloru bardzo brunatnego lub nawet 
czarnego, wtenczas metal za. gorący. 
Przy normalnej temperaturze papier wi
nien być lekko brunatnym. A. M.
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Wycieczka Krajoznawcza
Polsk. Tow. Graficznego do Szamotuł 
odbyła się 18 sierpnia r. b. Z wiedźmo najważniejsze 
urządzenia administracyjne miasta jak nową Szkołę 
Powszechną, Sierociniec, elektrownię i wodociągi’ 
prócz tego Wieżę Czarnej Księżniczki, cenny za
bytek historyczny 16 wieku oraz bardzo wzorowo 
urządzoną Drukarnię p. Kawalera. Z okazji Wy
cieczki urządzono w Szamotułach dla szerszego 
ogółu publiczności poglądową wystawę drukarską 
która cieszyła się liczną frekwencją.

Fragment z Poglądowej
Wystawy Graficznej w Szamotułach 
zorganizowanej staraniem Polskiego Towarzystwa 
Graficznego w Poznaniu i Drukarni p. J. Kawalera. 
Ogólna liczba eksponatów wynosiła400 z wszystkich 
działów grafiki, jak druków wykonanych sposobem 
czcionkowym, litograficznym, ofsetowym i roto- 
grawurowym. Na przykładach i modelach pokazano 
cały przebieg wykonania prac. Prócz tego wysta
wiono przykłady zestawu ręcznego, maszynowego 
i nutowego. Przebieg wykonania kliszy jednó- 
i wielobarwnych uwidoczniono na kilku wzoro
wych eksponatach, dostarczonych bezinteresownie 
przez znaną firmę „Chemigrafja“ w Poznaniu.
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I Otwarcie kursów
Towarzystwa Szkoły Grafiki we Lwowie
W dniu 2 czerwca rb. nastąpiło we 

Lwowie inauguracyjne otwarcie pierw
szego kursu akcydensów, zorganizowa
nego stkraniem Towarzystwa Szkoły 
Grafiki. Towarzystwo to zostało zało
żone w roku ubiegłym z inicjatywy 
em. dyr. gimn. p. Michała Lityńskiego, 
art. malarza Józefa. Pieniążka i wizyta
tora Okr. Szkolnego Lwowskiego Józefa 
Horminga. Inauguracji dokonał p. Mi
chał Lityński, który stwierdził na wstę
pie, iż Tow. Szkoły Grafiki we Lwo
wie powstało w tym celu, aby pracowni
ków drukarskich dokształcić zawodowo 
przez systematycznie urządzane kursa 
praktyczne i teoretyczne. Z kursów ko
rzystać również będą uczniowie drukar
scy na trzecim i czwartym roku prak
tyki. —■ Zarządca drukarni Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich p. Kazi
mierz Figwer miał wykład o maszynie 
do składania typu linotyp. Wykład ilu
strowany był przezroczami. — W dal
szym ciągu przemawiali w imieniu Tow. 
Szkoły Grafiki p. Tadeusz I-Ioflinger, 
apelując do pracowników drukarskich 
o liczne korzystanie z kursów. Szczere 
podziękowanie inicjatorom kursu złożył 
p. Kusyk Andrzej w imieniu „Ogniska“ 
i Zw. Zaw. okręgu lwowskiego. — Za
łożycielami Tow. Szkoły Grafiki są pp. 
dr. Karol Badecki, Henryk Cieśla, dr. 
Aleksander Czołowski, dr. Kazimierz 
Ilartlel), Tadeusz Iłoflinger, Bronisław 
Laskownicki, Michał Lityński, dr. Ma
ksymilian Matakiewicz, dr. Bronisław 
Michalewski, di'. Tadeusz Obmiński, Gu
staw Pammer, Józef Pieniążek, di'. Jan 
Rucker, dr. Władysław Herłowicz i Jan 
Strzelecki. Na czele Tow. Szkoły Gra
fiki stoją: pp. Tadeusz Iłoflinger — wi
ceprezes, Michał Lityński — sekretarz 
i kierownik pedagogiczny Kursów oraz 

Rudolf Mękicki. ■— Komitet Główny sta
nowią: pp. Michał Lityński, Józef Pie
niążek, Henryk Cieśla, Witold Romer 
i Kazimierz Figwer. — Komisję rewi
zyjną tworzą: pp. Andrzej Kusyk — pre
zes „Ogniska“, di-. Kazimierz Ilartlel) 
i Kazimierz Figwer. — Towarzystwo 
Szkoły Grafiki otrzymało subwencję 
miasta, Izby przemysłowo - handlowej 
i „Ogniska“. Red. „Techniki“ Graficz
nej“ życzy Tow. Szkoły Grafiki we Lwo
wie pomyślnych wyników pracy, wyra
żając szlachetnym inicjatorom najwięk
sze uznanie za stworzenie nowej pla
cówki dla podniesienia, polskiej sztuki 
drukarskiej.

*
ił:

Dnia. 2 lipca. hr. odbyło się w Miej
skim Muzeum Przemyslowem we Lwo
wie posiedzenie Zarządu Tow. Szkoły 
Grafiki i Przemysłu Graficznego. P. rad
ca Lityński zdał sprawozdanie z dotych
czasowej działalności Zarządu. Na. utrzy
manie Szkoły przyczynił się Magistrat 
subwencją w kwocie 3.000 zł, a „Ogni
sko“ drukarzy 500 zł. Wydatki wyno
siły 1.33G zł. Kustosz p. II. Cieśla, zdał 
sprawozdanie z odbytych wykładów, 
a. mianowicie wykładano: okładka tytu
łowa; inserat; t.eorja. i praktyka; pros
pekty; tytuły; rozpisano również kon
kurs wewnętrzny na. okładkę książkową. 
Wykłady podzielone były na działy: ak
cydensowy, maszynowy, papierniczy. 
Dyr. K. Figwer wykładał o monotypie, 
o wyrobie papieru i o galwanopłastyce. 
Odbywały się również pogadanki z roz
maitych działów drukarskich. Urządzo
no 5 wycieczek naukowych. Szkoła po
siada. różne eksponaty, m. im: farby 
drukarskie (160 rodzai). Uchwalono za
kupić maszynę systemu „Phönix“ dla 
celów doświadczalnych.

Zadaniem każdego czytelnika winno być rozpowszech
nianie „Techniki Graficznej“ w sweni środowisku pracy
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Rozmaitości
WYSTAWA ZABYTKÓW I DOKUMEN

TÓW WIELKOPOLSKICH.
Rok 1929 zapisze się w hiśtorji miasta 

Poznania złotemi głoskami; zorganizo
wanie bowiem tak potężnego dzielą .jak 
Powszedniej Wystawy Krajowej, zachę
cić musialo również jednostki różnych 
dziedzin zawodowych i społeczeństwa do 
urządzenia jeszcze innych pokazów do
robku narodu polskiego. Także na. polu 
nauki i badania naszej przeszłości wy
dobywa się wszystko na światło dzienne 
i uprzystępnia szerszeniu ogółowi społe
czeństwa. Obok licznych wystaw nau
kowych w roku bieżącym Poznań szczy
cić się może także niezwykłym pokazem 
a mianowicie „Wystawą wielkopolskich 
zabytków rzemiosła“, urządzoną stara
niem Wielkopolskiej Izby Rzemieślni
czej. — Cedry rzemieślnicze dawnej Rze
czypospolitej — ujęte w karniejsze niż 
dzisiaj ramy organizacyjne — przyspo
rzyły nam cennych dokumentów z życia 
nietylko poszczególnych bractw rzemie
ślniczych, lecz pozostawiły nam także 
niezliczone zapiski i matęrjały z historji 
Polski przedrozbiorowej. Najliczniej za
chowały się dokumenty cechu szewskie
go, krawieckiego, stolarskiego i innych, 
począwszy od wieku XVI. W bogatych 
archiwach cechowych, które w większej 
swej części oddano w depozyt Archiwum 
Państwowemu w Poznaniu a wyłożone 
dziś na wystawie, znaleźć można, bardzo 
ciekawe statuty i dokumenty bractw, za
twierdzone podpisem królów polskich, 
biskupów i wojewodów. Zaciekawiają, 
również protokularze zebrań, księgi wy
roków sądowych, rejestry braci i sióstr 
cechowych oraz księgi zapisków poli
tycznych i historycznych- Na. pewnej 
książce cechu kowalskiego w Grodzisku 
widnieje napis: „Księga kalkulacyjna, 
„to jest zapisywanie Prowentów Brac
kich tak Percepty jako y Expensy 
1782—1848“. — Dokumenty takie wypisy
wano lub drukowano przeważnie w ję
zyku łacińskim, protokuły natomiast 
w języku polskim. Dopiero w ostatniej 
ćwierci poprzedniego wieku pisano w ję
zyku polskim i niemieckim. Okładki 

'drewniane tych ksiąg, pochodzące za
pewnie z przed kilku wieków uchroniły 
cenne te zapiski od zagłady a zżólkle 
pergaminy cechowe z czasów Jana Kazi
mierza przemawiają do nas wymownym 
językiem, przenosząc myśli nasze na 
chwile w wieki minione.

ILOŚĆ CZASOPISM 
W PRADZE CZESKIEJ.

Podług najnowszego wykazu urzędu 
statystycznego wychodzi 1387 czasopism, 
z tej liczby 224 czasopism o politycznej 
a 1143 o niepolitycznej treści. Z czaso
pism politycznych jest 160 czeskich, 64 
niemieckich, 9 rosyjskich, 6 madziar
skich, 3 ukraińskich, 1 bułgarskich 
i 1 słowackie. Z niepolitycznych wy
chodzi w języku czeskim 1006, niemiec
kim 115, angielskim 7, madziarskim 4, 
esperanckim 4, rosyjskim 3, francuskim 
2, indyjskim 1 i hiszpańskim 1.

WYKORZYSTANIE ODPADKÓW 
PAPIEROWYCH.

Inżynier sztokholmski Brelimer wy
nalazł sposób wyzyskiwania nawet naj
brudniejszych odpadków papieru tak, 
aby dawały dochód gminom miejskim, 
Obliczając, że np. Sztokholm, liczący 
około pól miljona mieszkańców, mógłby 
oczyścić i wyzyskać rocznie 11.000 tonu 
brudnego i wyrzucanego papieru. Breh- 
mer dochodzi do wniosku, że przeróbka, 
tego papieru dałaby rocznie produkt 
wartości 2.700.000 koron szwedzkich 
i przy niosłaby 10 prc\c. od kapitału, 
włożonego w budowę odpowiedniej fa
bryki, zatrudniającej około 100 robotni
ków. — W ten sposób przynajmniej po
łowa papieru, zużywanego w Szwecji, 
którego wartość obliczana, jest na, 
18.000.000 koron szwedzkich, dałaby się 
wyzyskać, przynosząc nietylko dochód 
miastom, ale także ochraniając od za
głady lasy szwedzkie, które dostarczają 
drzewa do wyrobu masjr papierowej.

ILOŚĆ BIBLJÓTEK PUBLICZNYCH
W POLSCE.

Obecny stan księgozbiorów publicz
nych w Polsce przedstawia się następu
jąco: trzy centralne organizacje oświa
towe, działające na terenie poszczegól
nych b. zaborów, posiadają ogółem oko- 
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lo 4 500 bibljotek i czytelń, w czem To
warzystwo Szkoły Ludowej, działające 
Ha obszarze województw południowych 
— 2000, Towarzystwo Czytelń Ludowych 
w Poznańskieni — ponad 1300, Polska 
Macierz Szkolna, działająca na terenie 
województw centralnych i wschodnich
- około 1000, poza tein inne towarzy

stwa kulturalne na obszarze całego pań
stwa posiadają ponad 4 000 bibljotek. 
Pi zy szkołach powszechnych .jest 22 300 
bibljotek, przy szkołach średnich -i wyż
szych około 1 000. Bibljotek żołnierskich 

jest 1 127, bibljotek naukowych 451. Ogó
łem na obszarze państwa jest obecnie 
ponad 35 100 bibljotek, posiadających 
około 15 000 000 książek.

ILE WYDAJ EMY KSIĄŻEK?
W latach 1907 do 1919 wychodziło 

w Polsce przecięciowo 2476 książek. Od
tąd wzrost wydawnictw jest nieustanny. 
W r. 1925 wyszło 5060, w r. 1926 — 5243, 
w roku 1927 już 6204. Największy pro
cent przyrostu wykazują oczywiście pod
ręczniki szkolne.

Głosy prasy o „Technice Graficznej
„Kur jer Poznański“ w nume

rze 334 z dnia 22 lipca pisze:

Molcliior Nering, pierwszy dru
karz poznański, Pod powyższym ty 
tulem umieszczono dłuższy artykuł 
w najnowszym numerze „Techniki 
Graficznej“, czasopisma, wydawane
go przez Polskie Towarzystwo Gra
ficzne w Poznaniu, a. poświęconego 
sztuce i zawodowi drukarskiemu. 
Niepodpisany autor omawia życie 
pierwszego drukarza, poznańskiego 
i jego perypet.je, połączone ze spra
wowaniem, ciężkiego na owe czasy 
i niebezpiecznego, zawodu drukarza. 
W dalszej części numeru tego poży
tecznego i ciekawego pisma znajdu
jemy artykuły: „Zwyżka cła na za
graniczne farby graficzne“, „Co nam 
opowiada kamień litograficzny“, „Po
wszechna Wystawa Krajowa“, — 
„Z praktyki składacza maszynkowe
go“, „Ilustracja w reklamie“, bar
dzo ciekawe zestawienia: „Maszyny 
do składania i ich wynalazcy", 
w końcu „Rozmaitości“ i pożytecz
ny „Dział języka polskiego“. Nale
żałoby sobie życzyć, aby „Technika 
Graficzna“, jedno z nielicznych 
u nas pism, poświęconych zagadnie
niom grafiki drukarskiej, rozwijało 
się jaknajpomyślniej, pogłębiając pu
blikowanie na swych łamach prace 
oraz znajdując jaknajszersze popar
cie i zrozumienie.

a

„Ognisko“ czasopismo dla spraw 
drukarskich i pokrewnych zawodów — 
Lwów, nr. 7, pisze:

„Technika. Graficzna“ z numerem 
każdym udoskonala się. Jak widzi
my z podanej treści, dobór artyku
łów ciekawy. Redakcja bez zarzu
tu, wykonanie techniczne znacznie 
lepsze od numerów poprzednich.

Daleko jeszcze „Technice Graficz
nej" do takiej doskonałości, jak 
n. p. niemieckie czasopismo „Der 
graphisclie Betrieb", lub chociażby 
do dawnej warszawskiej „Grafiki 
Ppjskiej“, jednak postęp widoczny.

Polecamy to wydawnictwo naszym 
kolegom.

Od Redakcji: Słuszne są uwagi 
„Ogniska“ lwowskiego! Będą one bodź
cem dla nas do dalszej pracy. Nie obie
cujemy wiele. Dajemy to, na co nas 
stać. Odczuwamy brak poparcia Szan. 
Czytelników i Kolegów z dalszych stron 
Polski, jak z Warszawy, Wilna, Kra
kowa, Lwowa i Pomorza. Rozumiemy, 
że wiadomości z dziedziny graficznej 
z jednej miejscowości, nie wystarczają. 
Wobec tego, apelujemy do wszystkich 
Szan. Czytelników o nadsyłanie swych 
wiadomości technicznych, wzorów itp., 
aby „Technika Graficzna“ spełniła swe- 
zadanie, dorównała i zastąpiła pisma 
zagraniczne. Dążmy wspólnemii silami do 
podniesienia polskiej sztuki graficznej.
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DZIAŁ
JĘZYKA POLSKIEGO

ROK I - NUMER 4

I Jak. mówić i pisać 
poprawnie po polsku

iii.
Im' zwięźlej się wyrażamy, tem le

piej. Jak wogóle w całej działalności 
ludzkiej, tak i w języku obowiązuje 
oszczędność. Jak näjmniejszem wysił
kiem mamy osiągnąć jak najwięcej. — 
Zwięzłość ta polega na tera, że mówiąc, 
czy pisząc, opuszczamy czyli wyrzucamy 
w myślach i nie wypowiadamy wyra
zów, których i tak każdy łatwo się do
myśli. A więc np. mówimy: biegł co 
sil (opuszczając wyraz „starczyło“), to, 
co nasze (opuszczając wyraz „jest“), co 
nowego? (opuszczając wyraz „słychać“), 
co słychać? (opuszczając wyraz „no
wego"), dokąd? (opuszczając wyraz 
„idziesz“). Tak samo mówimy: prosi
my o ciszę, oskarżony o kradzież, na pól 
godziny przed pociągiem itd.

Nadto w stylu polskim opuszczamy 
bardzo często zaimki, jak: ja, t.y, on, 
my, wy, oni, następnie: mój, swój oraz 
to. Mówią tedy Polacy: Widziałem, 
widziałeś, widział, tułacze wrócili do 
kraju, powiedziałem żonie, dałem ojcu, 
połóż na miejscu, nic nie szkodzi — 
wszystko bez owych zaimków. Używa
my zaś tych zaimków tylko wtedy, gdy 
szczególnie chcemy uwydatnić, że o tę 
osobę lub rzecz właśnie idzie, nie o in
ną. Jest to wybitna różnica między 
stylem polskim, a. stylem innych języ
ków. Niemiec bowiem, Francuz zawsze 
musi użyć łych zaimków. „Ich habe 
meinen Vater gesehen“ — koniecznie 
musi być „ich“ i koniecznie „meinen“. 
A po polsku tylko: Widziałem ojca.

Prócz lego rozporządzamy w języku 
polskim mnóstwem zwrotów przyimko- 
wycli, które znakomicie nam mowę ścią
gają. Nie zaniedbujmyż ich dla jakichś 
rozwlekłych i wyszukanych. Więc np. 
lepiej powiedzieć: o dziesięć kroków, 

niż: w odległości dziesięciu kroków — 
ku Warszawie, niż: w kierunku War
szawy — przy świadkach, niż: w obec
ności świadków — w deszcz, niż: pod
czas deszczu.

Znakomitych skrótów językowych do
starcza w języku polskim narzędnik 
(6-ty przypadek), jak np.: dowiódł 
świadkami, przyjętym zwyczajem, mo- 
jem zdaniem, wyrokiem, silą zbrojną, 
zmysłami itd. Źle się przysługują polsz- 
czyźnie ci, co rozwlekają takie zwroty 
narzędne na dłuższe: za pomocą zmy
słów, podług przyjętego zwyczaju itd. 
Dla zwięzłości nie powtarzamy też 
w zdaniu złożonem jakiegoś wyrazu, 
gdy widać, że i tak każdy je doskonale 
zrozumie. Wogóle tych sposobów na 
zwięzłość mnóstwo mamy w języku. Nie 
strońmy od nich w piśmie — śmiało 
używajmy tak samo, jak w mowie. Gdy 
powiem: posiedzenie zaczyna, się o siód
mej wieczorem — to przecież nikt nie 
może sądzić, żem myślał o siódmej mi
nucie, wszyscy wiedzą, że znaczy to 
o godzinie siódmej, więc wymieniać wy
razu „godzinie“ nie potrzeba.

Mówiąc o zwrotach zwięzłych, do
rzućmy coś niecoś i o wyrazach. Wy
razy za długie rozwlekają mowę i szpe
cą nie mniej od zwrotów zbyt długich. 
Więc jeśli mamy dwa. wyrazy, to samo 
znaczące — krótszy i dłuższy — to zaw
sze wybierajmy krótszy. Należy uży
wać np.: podzięka, dzięki, zamiast: po
dziękowanie — wstrząs, zamiast: wstrżąś- 
nienie — zwózka, zamiast: zwiezienie 

- przemowa, zamiast.: przemówienie - 
odbudowa, zamiast: odbudowanie itd.

Na. koniec jeszcze kilka słów o zda
niu. Przedewszystkiem przestrzegać na
leży zasady: Pisać zdaniami krótszemi 
— nie ciągnąć zdań za długich. Zau
ważmy — wszak zdania mówione są 
krótkie, więc mniejwięcej podobnie trze
ba również pisać. Co prawda, niekiedy 
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zdanie musi być dłuższe. Wyraża bo
wiem kilka okoliczności, tak ściśle ze 
sobą związanych, że nie podobna, ich od
dać zdaniami osobnenii. Jednak wszę
dzie, gdzie można, należy ciąg myśli 
tak członkować, aby były raczej dwa, 
trzy zdania, krótsze, niż jedno długie.

Zdania, za. długie trudniej zrozumieć, 
niż krótkie. Gdy się bowiem natłoczy, 
tyle myśli w jednem zdaniu, to najczę
ściej powstaje gmatwanina, nad którą, 
trzeba się dopiero zastanawiać, aby 
wszystkie te myśli swoją myślą ogarnąć 
i uporządkować. Zdania takie odraził 
rażą każdego, jako coś ciężkiego, nie
zgrabnego.

Tyleśmy wymienili zasad poprawno^ 
ści językowej, że może to za. dużo, aby 
wszystko utrzymać w pamięci i może 
należałoby niektóre prawidła wysunąć 
przed inne. Otóż gdyby ktoś chcial 
z tego wszystkiego streścić sobie jak 
najzwięźlej rzeczy najbardziej podsta
wowe, tobyśmy je zawarli w trzech na
stępujących zasadach naczelnych: 1. uży
wać zdań krótszych, 2. wyrażać się głó
wnie czasownikiem, 3. wogóle wyrażać 
się prosto.

** *

Właściwie jużeśmy wyczerpali uwagi 
szczegółowe o języku poprawnym, mo
glibyśmy na. tern poprzestać. Nasuwają 
się jednak jeszcze ważne uwagi innego 
rodzaju. Nie będą, one .już wskazywały 
wprost sposobów językowych, lecz drogi 
pośrednie, ku dobremu wysłowieniu 
wiodące. Musimy sobie rozważyć i usta
lić, jakie są wzory, z którychby można 
wprawiać się w dobrą, polszczyznę, któ- 
reby warto naśladować.

Pierwszym wzorem to żywa mowa 
ludzi takich, którzy sobie jej nie po
psuli wpływem obcym albo kiepskiem 
naśladownictwem języka, dzienników 
i podobnych wydawnictw. Dzienniki 
naogól nie mogą dawać wzorów 
mowy; przeciwnie — zwykle paczą nam 
mowę i koszlawią. Nie wzsyscy bo
wiem dziennikarze są. zdolnymi pisarza
mi i nie wszyscy dbają o dobry język. 
W ostatnich latach, co prawda, widać 
w prasie poprawę języka, ale poprawa 

to nieznaczna. Zresztą nikt jeszcze na. 
dziennikach stylu sobie nie wyrobił — 
wielu napewno popsuło.

Co innego natomiast — powieści. 
Powieściopisarze — ale tylko dobrzy — 
starają się pisać wzorowo i pięknie. Nie 
odrywają się od języka potocznego sze
rokiego ogółu; owszem, z tego języka, 
czerpią, wydobywając zeń istne skarby 
siły, harmonji i wdzięku. Niema, bo
daj lepszego sposobu naprawy złego 
stylu i wogóle wprawy w styl dobry, 
jak czytanie dobrych prozaików. Stylu 
bowiem nie można, się. nauczyć; nato
miast można się doń wprawiać, i w nim 
się wyćwiczyć. Niechaj nam wzorem 
w tej mierze będą najwybitniejsi pisa
rze, jak Sienkiewicz i Żeromski. Nie
mal wszystkie utwory tych autorów 
warto czytać nietylko dla treści, lecz 
i dla języka. Sienkiewicz wykształcił 
sobie język, rozczytując się w pisarzach 
wieku XVI i XVII głównie. Żeromski, 
tan świetny władca, pióra, pilnie uczył 
się języka polskiego i ciągle bogacił 
swój zasób językowy, skwapliwie gro
madząc materjal językowy ze wszelkich 
źródeł.

Sięgnijmy więc po „Ogniem i mie
czem", po „Krzyżaków" lub „Quo Va- 
dis" Sienkiewicza, po „Urodę życia", 
po „Przedwiośnie", lub „Pcipioły" Że
romskiego — i zanurzmy się jak naj
częściej w tych wzorach — dajmy się 
im pochłonąć i opanować. Starajmy się 
zarazem co pewien czas zastanowić się, 
jak to oni piszą - jak wyglądają ich 
zdania, jak się członkują i snu ją, jakie 
lam zwroty jędrne i proste.

Dużo warto poświęcić, czasu i trudu, 
aby mówić i pisać poprawnie. Zaleta 
to w życiu nader cenna.

I Błędy 
językowe.
6. „Przestrzegać p o r z ą d e k". („Ku- 

rjer Poznański" nr. 215).
Słowo „przestrzegać“ podobnie jak: 

bronić, strzec, pilnować, doglądać itp., 
rządzi drugim przypadkiem (kogo, cze
go?]; a więc powinno być: przestrze
gać porządku.
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7. „Pewnego słotnego jesiennego 
wieczoru — „Ilustr. Kurj. Codz.“ 
nr. 149).

„Wieczór“ w znaczeniu „zabawy“ ma 
w drugim przypadku końcówkę „u“, np.: 
wieczór taneczny — wieczoru tanecz
nego. Tu jednak chodzi o określenie 
pory dnia, dlatego powinno być „wie
czora“.

8. „Stawiając właściwego człowieka 
na właściwe miejsce“.. („Przegląd 
Graficzny“ nr. 21).

Po .polsku mówi się: siadać na krze
śle, położyć coś na stole (nie: na krze
sło, na. stół). Także i tu powinno być: 
na. właściwem miejscu.

9. „Zarzut niedbalstwa z mojej strony 
jest wykluczonym“. („Kurjer Po
znański").

Nie szósty — lecz pierwszy przypa
dek: „jest wykluczony“. A wogóle —• 
jeśli chodzi o odparcie zarzutu —- zda
nie powinno brzmieć: Niedbalstwo z mo
jej strony jest wykluczone.

10. „Sieję na moją rolę truciznę“. 
(„Głos Świecki“ nr. 91.).

Przedewszysl.kiem trucizny nikt nie 
„sieje“, a. jeśli już sieje, to nie na rolę, 
lecz na roli; a zatem powinno być: „na 
mojej roli“.

11. „Znaczy się“ — „li tylko“. 
(Z mowy potocznej).

Używać więcej wyrazów, aniżeli po
trzeba, jest, to wada stylu przeciwna 
zwięzłości. Dlaczego „znaczy się" za
miast poprostu „znaczy“ — „li tylko“ 
zamiast „tylko“? Niektórym wydaje się 
t.o szczytem wytwornego języka, a. jest. 
— głupstwem.

12. „Rozchodzi się o co“ -■ „ma 
się rozumieć“. (Z mowy potocznej).

Jedno i drugie jest wyrażeniem pro
wincjonalnym. W dobrej polszczyźnie 
mówi się: chodzi o co, idzie o co -- ro
zumie się.

13. „Nikt nie śmie tu wchodzić“. 
(Z mowy potocznej.)

Po polsku mówi się: nikomu nie wol
no tu wchodzić, nikt nie może tu wchó- 
ilzić. „Śmiem“ znaczy to samo, co mam 
odwagę, ośmielam się. Mówią także: 
nie śmiej tego robie — zamiast: nie wol
no, zabraniam ci to robić.

I To i owo
o głupstwach językowych
Chłop nasz strzelbę nazywa „flintą“. 

Źródłosłów tego wyrazu jest angielski 
„flint“ — krzemień. Aczkolwiek strzelby 
o zamkach krzemykowych dawno już 
przeszły do historji i dziś widujemy je 
jedynie jeszcze po muzeach i zbiorach 
prywatnych, to chłopek nasz za.wsże 
jeszcze strzela z „flinty“.

Zapewne co trzeci człowiek ma. 
„plombowane“ zęby. W słowie „plom
bować“ jest pierwiastek łaciński „plum- 
bum“ — ołów. Obecnie żaden dentysta 
nie używa ołowiu do wypełnienia zę
bów, zatem o „plombowaniu" nie może 
być właściwie mowy. 1'0(1 tym kąt.ehi 
widzenia „złota, plomba“ jest, stanowczo 
głupstwem językowem.

Nie inaczej ma się rzecz z niektóreihi 
nazwami urzędniczemi. Weźmy jako 
przykład — sekretarza. Wyrazem tym 
ongiś oznaczano „pisarza tajnego“ (z ła
cińskiego „secretus“ — tajny). Tajnym 
był on przypuszczalnie o tyle, że jego 
chlebodawca — sam zwykle człowiek 
niepiśmienny — starał się zatajać fakt, 
takiego „wyręczyciela od pióra“. W na
szych czasach nikomu chyba nie. przyj
dzie do głowy wstydzić się korzystania 
z usług sekretarza!...

Pisząc, czy to — jak dawniej bywało 
— gęsiem piórem lub — jak to się czyni 

obecnie — stalówką, używało się i po 
dzień dzisiejszy używa — atramentu. 
I w tym wyrazie znajduje się pierwia
stek łaciński „ater“ — czarny. Płyn do 
pisania nosi zatem określenie „czerni- 
dla“. Wszystko w najlepszym porządku, 
dopóki chodzi o czarny atrament. Z bie
giem czasu wszakże wynaleziono różne 
inne rodzaje płynu piśmiennego, a. więc: 
czerwony, niebieski, fioletowy itd. Mó
wiąc zatem np. o „czerwonym atra
mencie“, popełniamy głupstwo co się zo
wie. 13o jak sobie właściwie wyobrazić 
„czerwone cżernidło“?

Szan. Czytelników prosimy w razie 
wątpliwości językowych zwracać się 
do redakcji działu językowego 
,,Techniki Graficznej*4 w Poznaniu
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W 1O rocznicę 
istnienia Polsk. Towarzystwa Graficznego 

w Poznaniu zorganizowaną zostanie 

m&)A POGLĄDOWA DBUKARSTfflfl
i to druków, rysunków, projektów 
graficznych oraz materjału poglądo
wego dla nauki elementarnej i do
kształcającej zawodu drukarskiego

Wszelkiego rodzaju eksponaty, 
jak modele, wykresy, statystyki, 
obrazki, ilustracje i inny materjał, 
odpowiadający powyższemu ce
lowi upraszamy przesyłać do 
administracji „Techniki Graficz
nej" w Poznaniu, przy Alejach 
Marcinkowskiego nr. 18, I. piętro.

PRZEDPŁATA TECHNIKI GRAFICZNEJ
KWARTALNIE 2,20 ZŁ WŁĄCZNIE Z PRZESYŁKĄ. PRENUMERATA ROCZNA

8,50 ZŁ. ZESZYT POJEDYNCZY 0,80 ZŁ.

Szanownym Czytelnikom poleca się firmy 
ogłaszające się w „Technice Graficznej“

CENA OGŁOSZEŃ

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Iczakowski w Poznaniu Wydawca: Władysław Gettler w Poznaniu 
Redakcja i Administracja: Poznań, Al. Marcinkowskiego 18 - Telefon nr. 23-24 - Konto cze
kowe: P. K. O. Poznań Nr. 211 232 - Czcionkami Drukarni Gazety Powszechnej w Poznaniu

Wielkość 1 raz 3 razy 5 razy 10 razy Cały rok

Cała strona 50,- zł 130,- zł 200,- zł 350,- zł 400,- zł 1

Y2 strony 25,- zł 65,- zł 100,- zł 200,- zł 250,- zł

Y4 strony 15,- zł 40,- zł 60,- zł 100,- zł 130,-

84


